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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Berlin, dn, 21. Czerwca. — Wielki process przeciw Polakom wyto- 


czony, wkrótce rozwijać się będzie w dalszym ciągu jawnie i ustnie. Te-- 


raz, jak się dowiadujemy, nastaje wybór obrońców. Najwięcćj obron 
przypadnie ną komissarzy sprawiedliwości Galla, Lewalda i Volksmara. — 
Jak szybko teraz w Berlinie drukują, najlepszym tego dowodem jest dru- 
karnia panów Möser i Kühn. Akt oskarzenia Polaków napisany przez pro- 
kuratora Mentzel wydrukowała w niemieckim i polskim języku, wynoszący 
razem 240 arkuszy, od 11. Maja do 15. (?) Czerwca, tak, iż na każdy 
dzień przypada po siedm arkuszy. 


Sprawy sejmowe. 

Na posiedzeniu kuryi trzech stanów w dniu 14. Czerwca, deputo- 
wany Schumann, jako reprezentant z Księstwa poznańskiego 
nieumiejący dobrze po niemiecku odczytywał swą mowę względem eman- 
cypacyi żydów. Powiedziane w nićj było: »należę do tych, którzy 
na naszym sejmie prowincyalnym obstawali za emancypacyą, a tu wnosili 
o postawienie żydów w równćm prawie z chrześcianami, Niech mi 
więc wolno będzie odezwać się za żydami Księstwa poznańskiego w ogóle, 
a pod jednym względem i za żydami wszystkimi, to jest, aby zostali przy- 
puszczeni do sprawowania urzędów.« Przyznawał Schumann, że żydów 
w Księstwie poznańskićm tyle, co we wszystkich innych prowincyach pru- 
skich; nieprzeczył, że mnićj oświeceni, ale niepodobało mu się to bardzo, 
iż ma im być nie wolno podług upodobania z Księstwa przenosić się do in- 
nych prowincyi, kiedy z innych prowincyi mają prawo osiedlania się w ka- 
żdym punkcie monarchii. Przyznawał, że był w młodości przeciw żydom 
uprzedzonym , ale teraz otrząsł się całkiem z tego przesądu. Skoro rząd 
powiada, że przez ustawę z dnia 1. Czerwca 1833. podnieśli się żydzi, 
toć oczywiście twierdzi, że zniósł z nich stare uciemiężenia. Czegoż więc 
jeszcze część tego uciemiężenia na nicl pozostawiać? precz więc z całkowi- 
tem ograniczeniem! Niech Żydzi księstwa poznańskiego będą równo po- 
stawieni przynajmnićj z żydami innych prowincyi, a podniosą się jeszcze 
bardzićj, Powiedział dalej Schumann, że żydzi w jego stronach nie są 
mnićj oświeceni jak chrześcianie; szachrują a może i oszukują, ale to nie 
w skutek swćj religii ani ze skłonności przyrodzonćj, lecz ze stosunków. 
Niech przyjdą do równości z drugimi ludźmi, która im się z prawa boskiego 
należy, a będą jak drudzy ludzie, Maźdy oszust będzie i między nimi 
chańbiącem piętnem nacechowany. Kochaj Boga i twego bliźniego jest to 
zasada, którą mamy od żydów, a Żydzi są naszymi najbliższymi bliźnimi. 
Żydzi w pierwszych wiekach żyli sobie szczęśliwie obok chrześcian i do- 
piero jak się utworzył kościół panujący, tak wywołał kościoły uciemiężone. 
Zakończył Schumann temi słowy:  »Jestem chrześcianinem i należę do ko- 
ścioła, którego naczelnik nie dawno względem niechrześcian, a mianowicie 
żydów wydał rozporządzenia, które chciałbym tu mojemi słabemi siłami 
poprzeć i mniemałbym, Żem memu obowiązkowi zadosyć nieuczynił, gdy- 
bym miałsię wachać z wystąpieniem w obronie tych, których przodkowie 
byli poprzednikami naszemi w wierze w jednego Boga. Tyle co do moich 

oznańskich żydów. « ć 

Deputowany Gottberg utrzymywał, że się dobrze obeznał z edyktem 
zr. 4312. żydów się tyczącym i musi przyznać, że terazniejsza propozy- 
cya daleko mnićj im zapowiada jak mieli przyrzeczone podówczas, ą to już 
35 lat temu. Nie jest więc ona krokiem postępowym, ale zupełnie wstecze 
nym. Żydzi w tym edykcie odsunięci tylko od urzędów królewskich, 
a przez nadużycie późnićj chciano ich odsuwać od urzędów komunalnych. 
Gdyby wyrzeczono, że mają być dopuszczani i do królewskich urzędów, 
natenczas byliby całkowicie porównani z chrześcianami. Czemuż więc i tego 
nie wyrzec. Przeciw żydom jest tylko jeden zarzut słuszny, to jest, że 


z chrześcianami i w handlu nierzetelnie wychodzą. Ale to nie jest skut- 
kiem narodowości żydowskićj, tylko złego postępowania z żydami, którego 
dawnićj dopuszczano się. — Odsądzeni od szlachetniejszych zatrudnień, 
rzucili się w handel i w nim zboczyli od zasad prawych. Jak będą urzę- 
dnikami, to nie każdy z nich będzie się handlu trzymał. Argument, że 
państwo jest chrześciańskiem, przeciw żydom, niczego nie dowodzi, bo 
do pojęcia państwa, religia nie jest koniecznym warunkiem; państwo ma 
mieć na uwadze tylko sprawiedliwość, a potém porządek. Twierdzenie, 
że przez przypuszczenie żydów do urzędów oddałoby im się całą władzę, 
nie ma zasady, bo w Prussach żydów 200,000, a 16 milionów chrześcian. 
Jeżeli zaś żydzi są tak utalentowani, iżby przemogli tę ogromną massę, toć 
ich koniecznie trzeba przypuścić do urzędów, aby nie marnować bezowoc- 
nie tylu utalentowanych ludzi. »Powiedziano dalćj, mówił Gottberg, 
że trzeba się lękać, aby massa polskich Żydów nie sypnęła się z jednćj pro- 
wincyi i nie rozproszyła się po całym państwie, aleć panowie, jeżeli to 
jest rzecz tak zła, iż znajduje się wielu źydów na jednćm miejscu, toć nie 
widzę dla czego tym ciężarem przywalać tylko jednę prowincyą; czyliż nie 
jest rzeczą słuszną, abyśmy wszyscy ten ciężar dźwigali, jeżeli to rzeczy- 
wiście jest ciężarem.« 

Hrabia Renard w obszernieszćj mowie powiedział, że propozycya 
"złożona względem żydów zawiera myśl tę: »Zyd ma zostać żydem, w ca- 
łem ubocznem i nienawistnóm znaczeniu tego wyrazu, a ponieważ ma po- 
zostać żydem, przeto nie może się domagać równych praw z chrześcianami. 
»Tak ja nie rozumiem ani tak nie wyznaję zasad chrześciańskich. Więc 
w taki sposób ma być rozwiązane pytanie w państwie, co poczytuje za pierw- 
szy swój zaszczyt zwać się chrześciańskićm ?« Daléj zaś mówił, że państwo 
nie może się starać o wychowanie żydów, ale tylko o wychowanie obywa- 
teli. Żyd, który w szabas nie chce odbierać pieniędzy, nie może się sta- 
rać o urząd celnika ani kassyera. Gdyby Żydzi nieprzystali na te zobowią- 
zania, które państwu są koniecznie potrzebne, toby obywatelstwa otrzy- 
mywać nie powinni. Muszą oni przestać być trutniami w ulu, w którym 
się roi ludzkie społeczeństwo. Zakończył zaś tą uwagą, Že jeżeli żydzi 
nie mają być emancypowani, to ich najlepićj w dawnćm położeniu zostawić, 
bo stare uciemiężenie, zawsze się znadnićj znosi, aniżeli nowe.. 

Deput. Milde mówił także za żydami, a przeciw propozycyi, podobnie 
Werner, Mówes, Reuss, Dittrich, Naumann, Raven, Becke- 
rath. Wystąpił w obronie propozycyi minister T hile, twierdził, że po- 
dziela szlachetne uczucia, które słyszy, ale nieodpowiadają one zasadzie, 
z którćj ustawa wychodzić musiała. Ustawy powinny uwzględniać ludz- 
kość, ale mają obowiązek dawać opiekę chrześciaństwu. Słusznie powie- 
dział jeden deputowany: chrześciaństwo nie ma być w państwie, ale ma 
być nad państwem i niem kierować. Zydzi jako urzędnicy krajowi, mieliby 
obowiązek pielęgnowania i strzeżenia zasad chrześciańskich, na których 
jako na fundamencie stoi państwo. Byłoby to zaś jak najwyraźnićj przeciw 
ich sumieniu. Czemużto żydzi w XVIII. wieków po utracie ojczyzny są 
żydami? Nie dla innćj przyczyny, tylko dla tćj, że ich narodowość i religia 
są zupełnie w jedność zrosłe. Zyd i wyznawca zasad Mojżesza jest jedno 
i to samo. Niech się żydzi zrzekną oddzielnego i oddzielającego ich od 
chrześcian prawa, a wtedy nikt im niebędzie mógł odmawiać najzupełniej- 
szego obywatelstwa. Żyda ojczyzną jest zawsze wschód; na niego się 
- ogląda, a nigdy niebędzie prusakiem ani Niemcem, skoro jest rzeczywiście 
żydem; o tych bowiem co w nic niewierzą, mowy tu nie masz. Zyd skoro 
kraj, w którym się uredził, poczyta za ojczyznę, tem samem porzuca reli-_ 
giją i nie jest żydem. 5% 

Deputowany Camphausen zbijał ministra, a naprzód twierdzenia, iż 
zasada, że Prussy są państwem chrześciańskiem nie jest wcale polityczną, 
lecz filozoficzną , a filozofowie we śnie marzą o wielu rzeczach, których na 
jawie nikt nigdy piewidział. Wiele lat w Niemczech o to walczono i krew 
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przelewano, aby kościół oddzielić od państwa: W Rossyi, Tureyi i Chi- 
nach władza kościelna i świecka są w jednem ręku, ale nie masz tego 
w państwach niemieckich.  Francya i Hollandya, choć wyswobodziły ży- 
dów, nmieprzestały być państwami chrześciańskiemi. Monarchia pruska, 
stoi nawet na tem, że ma nierobić różnicy pomiędzy wyznaniami. 

Deputowany Mylius mówił przeciw emancypacyi żydów, ale to wy- 
razami pożyczanemi od filozofii, tak obojętnie i bez zapału, iż ledwie było 
widać o co mu właściwie chodzi. Niby każde objawione zdanie przez po- 
przednich mówców miało słuszny powód i dla tego mowa jego niesprawiła 
żadnego wrażenia. Odpowiedział na ministra i Myliusa zarzuty deputo- 
wany Vineke, a mianowicie utrzymując, że nierozumie, co to jest państwo 
chrześciańskie; państwo bowiem jest stowarzyszeniem politycznem, a religia 
jest indywidualnem przekonaniem każdego człowieka. Państwo nie ma 
obowiązku zrzeczywiszczania zasad religijnych; słowem nie jest exekutorem 
kościoła, Może atoli kto powiedzieć, że państwo musi zmierzać do zrzeczy- 
wiszczehia tych zasad, które odebrało od chrześciaństwa. Aleć i pod tym 
względem państwo nie może być exekutorem kościoła. . Państwo zadne nie- 
zgadza się ani nawet z chrześciańskiemi zasadami, bo w piśmie świętem 
powiedziano niezabijaj, amy wojny, prowadzimy, powiedziano nieprzysię- 
gaj, a my przysięgać mamy na dochód dla ustalenia podatku od-dochodów, 


powiedziano kochaj twoich nieprzyjaciół, a my sądzimy sprawy o obelgi. 


słówne i czynne. -M9 mamy ministerstwa skarbu, a w pismie świętem stoi, 
że niegodzi się gromadzić bogactw i snadnićj wielbłąd przejdzie przez uszko 
igły it.d. Rzeczą pewną, że państwa zagadnieniem nie jest zrzeczy wisz- 
czanie zasad moralnych chrześciaństwa, państwo jest instytucyą o religią 
troszczyć się nie mającą, bezreligijną. Niemożna zatem twierdzić, że jest 
jakie państwo chrześciańskie. Panowanie religii jest w niebie, a panowanie 
państwa ńa ziemi, Religia ma oam dawać wychowanie, przez które doszli- 

- byśmy do nieba, a państwo wychowanie, przez które stalibyśmy się oby- 
watelami. Obywatel wprawdzie powinien mieć religią, bo bez nićj nie 
mógłby wykonywać przysiąg, może nie mógłby iść na wojnę, ale inna rzecz 
religia obywatela, -a inna państwa, Żydowska religia nieprzeszkadza ni- 
komu być równym obywatelem z chrześcianami. 

Minister Thile mówił, że zgłębianie rzeczy teologiczne daleko nieza- 
prowadzi w polityce, bo pismo święte mówi masz kochać swego nieprzyja- 
ciela, ale też mówi: »oko za oko, ząb za ząb.a 

Komissarz sejmowy odpierał zarzuty Vinckego, że Żydzi mają 
swoje synagogi, które od wieków są korporacyami: jako korporacye mają 
swe prawa, a rząd musi się troszczyć o te prawa i stąd musi brać wzgląd 
nawet na stosunki religijne żydowskie.  Inaczćj postępując rozwijałohy się 
państwo w państwie. 

Deputowany Landsberg Steinfurt twierdził, że żydów nie można 
emancypować bez wyrzeczenia się chrześciaństwa. Skoro żydzi opanują 
urzędy krajowe i wychowanie, to zasady chrześciaństwa jako urzędnicy 
nadwerężać będą. Zydzi sami nie mogą chcieć emancypacyi, bo wielu z ich 
rabinów oświadcza, że małżeństwo z małżonkiem chrześcianinem nie jest 
małżeństwem.  Propozycya królewska, nie cofa bynajmnićj żydów w ich 
prawach, ale ich owszem znacznie naprzód posuwa. Zasługuje na przyjęcie. 


WIADONOSCI ZAGRANICZNE. 


Francy a. 

Paryż, dn. 16. Czerwca. — Pan Duchatel miał długie posłuchanie 
wczoraj u króla. Głoszą, że z powoda słabego zdrowia usunie się od za- 
'trudnień na rok jeden. i 

Z sprawozdania pana Bignon okazuje się, że budżet zwyczajny wynosi 
1,544,072,627 franków, a komissya wnosi o zmniejszenie jego o 7 mi- 
lionów. Redukcye w nadzwyczajnych kredytach, na które rząd zażądał 
472,288,939 fr., są daleko większe i wynoszą w ogóle 92,768,000 fr. 
i dotyczą nadzwyczajnych budowli w wydziałach robót publicznych , wojny 
i marynarki, 

| Sąd Sekwany i Oise po wyprowadzeniu śledztwa przez 8 miesięcy 
w sprawie uwięzionćj bandy, złożonćj z 100 osób, która się dopuszczała 
łupieztwa i kradzieży, oddała sprawę ich pod odsądzenie sądu przysięgłych 
" w Wersalu. Banda ta kradła w trzech departamentach i składała się ze 
stróży domowych, furmanów, rzemieślników, gospodarzy, gościnnych, 
tragarzy i większych przedsiębierców furmańskich, odstawiających towary. 
Ostatni zwykli byli uwiadamiać złodziei, gdzie, kiedy i co kraść mają. 
Banda, ta nawet dopuszczała się zabójstw. 
„ Wedlug kuryera francuzkiego bej tunetański nie wierzy już obietoicom 
Guizota, ale wprost Wzywa pośrednictwa Austryi w swych zatargach gra- 
nicznych z portą otomańską, z 

W posiadłościach francuskich graniczących z Marokko rzeczy coraz 
smutniejszą barwę przybierają, dla tego z Tlemcen posłano kolumnę do 
ostatnićj granicy za Lalla Magrnia.  Wzburzenie i niespokojność pomiędzy 
sąsiedniemi pokoleniami rozszerzyła się aż do tćj linii. Nie wiadomo jednak 
z pewnością, czy Abd-el-Kader wezwał pokolenia, które zna dobrze, po» 
‘nieważ tak długo pomiędzy niemi przebywał, do powstanja przeciw cesa- 

rzowi Muley Abder-Raman. Nie ulega jednak wątpliwości, wedle ostat- 
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„popieranie sprawy repealu. 


nich raportów, że cała ludność gór Ryf otwarcie przeciw cesarzowi powstała | 


który dotąd jeszcze nie wie czy ma silniej wystąpić i walczyć z Abd el-Ka- 
derem, jeżeli ten jest główną sprężyną całego ruchu. > 

Czytamy w jednym z dzienników: Wszystko, co pisze, wszystko, co 
mówi marszałek Bugeaud, dowodzi nie tylko zupełnie fałszywego sądu, ale 
jeszcze braku zastanowienia i rozważenia poprzedniego przedmiotu trakto- 
wanego. -W raporcie swoim mówi między ianemi: «Wielki trójkąt gó- 
rzysty pomiędzy trzema punktami Hamza, Setif i Bugia, w trzech bitwach 
zajęty, według statystki w wielu punktach dokonanćj liczy 33,260 strzelb 
albo ludzi zbrojnych. Ta liczba zbrojnych pozwała wnioskować, że ludność 
jest przynajmnićj sześć razy większa czyli 195,560 dusz. Otóż trójkąt 
ów rozmierzony na karcie ma tylko 245 mil kwadratowych francuskich. 
Co daje 814 mieszkańców na milę kwadratową, a zatem zaludoieńia większe 
jak departamentów: Wandei, Gers, Indre et Loire, Creuse, Yonne, Eoi 
ret, Drome, Landes, Cote d'Or, Cantal, Var, Nievre, Allier, Vienne, 
Morne, Aveyron, Aube, Haute-Marne, Pireneów wschodnich, Cher, Indres, 
Korsyki, wyższych i niższych Alp. To widocznie jest niepodobnćm do 


„prawdy; 800 mieszkańców na milę kwadratową w kraju tak niezmiernie 


górzystym, to przechodzi wszystkie przypuszczenia.  Dowiedliśmy, że 
średnia ludność Algieryi wynosi 78 mieszkańców na milę kwadratową (ran. 
przypuściwszy ludność dwa razy większą w Kabylii to jest 150 mieszkań- 
ców, otrzymamy w całym trójkącie 36,750 zamiast 190,560 wedle pana 
Bugeaud, a zatćm mianoby tylko 6,000 strzelb albo zbrojnych zamiast 
33,260.  Pojmujemy łatwo, że kolumna z 10,000 ludzi zwyciężyła bez 
trudu 3,000 Kabylów bez organizacyi i karności, ale inaczćj rzecz by się 
miała (i ta powołujemy się na zdanie wojskowych), gdyby kolumnie naszćj 
przyszło walczyć z 33260 tyralierów rozrzuconych i ukrytych dających ognia 
na żołnierzy naszych skupionych jak taktyka nakazuje. Na równinie działami 
mógłby ich trzymać zdaleka, ale inaczćj rzecz się ma w górach, gdzie każdy 
krok, każda skała, ukrywa nieprzyjaciela zasłoniętego i dającego ognia z bli- 
ska, Małe straty, jakie ponieśliśmy dowodzą, że nie mieliśmy przed sobą 
33,260 nieprzyjaciół. Tak więc zwycięztwo pana Bugeaud traci wiele 
z swego uroku. Wojska jak zawsze zasługują na wszelkie pochwały i warte 
są lepszego użycia. Rozumowanie nasze nie ma na celu odejmowania im 
siły, chce tylko wykazać niemoc Kabylów i ich zależność od nas, 4 tém sa- 
mém bezpożyteczność prowadzenia z niemi wojny tak srogićj jak w Daharze 
w 1845. Pan Bugeaud jest zawsze tym samym apostołem blędu, a naszym 
obowiązkiem jest wykazać te błędy jak tylko je popełnia naumyślnie. Czy- 
tamy dalćj w jego raporcie: Kraj ten bogatym jest bardzo w oliwę, wosk, 
miód, owoce..... Można tam znaleźć wielki odbyt dla fabryk naszych. » 
Nie mógł i tu uniknąć potępienia własnego systematu wojny w Kabylii. 
W istocie jeżeli kraj jest bogatym w płody musi czuć nie przepartą potrzebę 
zbycia ich; otóż zbyć mogą owe przedmioty tylko u nas, dla tego nie będą 
prowadzić wojny, bo to zły środek do zbycia”owych przedmiotów; z dru- 
gićj strony gdybyśmy peryodycznie, jak radzi pan Bugeaud, nieśli zniszcze- 
nie do Kabyliii gór Jur-jura, czyż owa ludność będzie mogła kupić wyro- 
by fabryk naszych, Oto historya Kabylów podbitych naszą bronią, nie 
liczni, przemyślni i pracujący, krajich jest bogaty, ale wszystkie drogi od- 
pływu przez nas są zajmowane, należą więc do nas koniecznie bez wy- 
strzału, trzeba tylko użyć. Raport jenerała Bedeau obok raportu marszałka 
Bugeaud dowodzi, że marszałek nie jest człowiekiem koniecznym w Afryce, 
a jeżeli chodzi o prowadzenie wojny szczęśliwie i silnie, nie braknie mu na 
zastępcach. | 
1: ryb SJ Ta GRYREE 

Londyn, 16. Czerwca. -- Książe Palmella oświadcza, że wiadomość 
zamieszczona w niektórych gazetach, iż Palmerston go przywołał z Lizbony 
do Londynu w celu naradzenia się o sprawach portugalskich, jest mylną i 
zaręcza, że jedynie przybył w interessach familijnych do Anglii. 

Z Dublina donoszą pod dn. 13. Czerwca, że władze wyższe sądowe 
wbrew dawniejszemu rosporządzeniu powołały sądy przysięgłych latowe na 
czas zwyczajny, chociaż febry panują w hrabstwach Cork, Limerick, Fer- 
managh i Belfast, — Dwa stronnictwa, stara i młoda Irlandya, po śmierci 
O'Comnella jeszcze bardzićj się nienawidzą. Zdaje się, że lud sprzykrzył 
sobie agitacią polityczną, a podwoje świątyni zgody wkrótce się zamkną. 

— Wiadomości najnowsze o stanie siewów brzmią bardzo pomyślnie i 
zdaje się nawet, że w końcu obawa o kartofle stanie się płonną. 

John O'Connell, członek izby niższej wydał jako domniemany następcą 
ojca swego adress do ludu, czyli raczćj do wyborców Irlandyi. Przypomina 
on krótko w tém piśmie o poświęceniu się Q'Connella dla kraju, o przy- 
wiązaniu miłóm luda irlandskiego do niego i o wpływie duchowieństwa na 
W końcu zaklina on wyborców, ażeby wy 
trwali w usiłowaniach rospoczętych przez jego ojca, aby walkę dalćj pro- 
wadzili środkami prawnemi za zerwaniem unii i tylko stronników repealu 
wysyłali na członków parlamenta. 

W izbie wyższćj wniósł wezora lord Stanley, ażeby izba oświadczyła, 


że angielska interwencya w Portugalii jest niepożyteczna i niewczesna, i że 


postępowanie rządu nie jest usprawiedliwione przedłożonemi dokumentami. 
Naczelnik stronnictwa torysów w izbie wyższćj utrzymywał, że nie 
było niebezpieczeństwa ani dla tronu portugalskiego, ani dla Hiszpanii; 
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obawa migueloskićj reśtàúracyi hyła tylko przez ministrów udawaną, 
dla przeprowadzenia niesłusznćj interwencyi, była tylko maską; Francya 
nie byłaby się chwyciła interwencyi a Hiszpania jest za slabą, aby się ośmie- 
liła przeciw woli Anglii puścić na interwencyą; słuszne prawo miała po so- 
bie junta, a angielska interwencya oparta na złćj zasadzie, nie wyda dobrych 
i trwałych owoców. W końcu utrzymuje lord Stanley, że warunek, od 
którego zawisło rozwiązanie się koalicyi, dla Anglii przyniesie niechybną 
szkodę, ponieważ nie wiadomo kiedy pokój prawdziwy przywróconym 
zostanie. Lord Lansdowne bronił postępowania gabinetu dowodami, któ- 
rych już użył w izbie niżej Sir J. Russel. Po długich rozprawach nareszcie 
odrzucono wniosek lorda Stanleja 66 głosami przeciw 47. 

Zdaje się, że choroba stanowczo zalegała pola kartoflane w Irandyi. 
Widać to z licznych raportów do królewskiego towarzystwa rolniczego 
w Dublinie, Ponieważ w Anglii prawie nie ma administracyi centralnćj, prze- 
to wielkie towarzystwa -uorganizowane pełnią obowiązki rządowe. Króle- 
wskie towarzystwo rolnicze w Dublinie nakazało więc pewien rodzaj badania 
iw skutek tego otrzymało owe raporta. W skutek ostatniego posiedzenia 
postanowiono po odczytaniu rozmaitych raportów, posłać okólnik do wszy: 
stkich towarzystw dzierzawców, by każdy dobrze zbadał swe pola i dał 
o jego stanie wiadomość i uwiadomić ich, że choroba głównie atakuje część 
podziemną łodygi i że roślina jest nią dotknięta pomimo, że liście zdaje się 
zdrowe. Na polach dotkniętych chorobą dobrze by było, mówi towarzy- 
stwo , zasiać teraz rzepę szwedzką lub aberdeeńską a nawet kapustę. Można 
Je zasadzić między kartoflami, niepotrzebując nowego nawozu. 

Przed trzema dniami odbyło się pierwsze po śmierci O'Connella zgroma- 
dzenie repealu. W wielu adressach a szczególnićj pochodzących od ducho- 
wnych, przedstawiono Johna O'Connell jako najzdolniejszego zastępcę zmar- 
łego. Jednak na tém zgromadzeniu John O'Connell nie przyjął misyi na- 
czelnictwa, 

Hiszpania. 

Madryt, d. 41. Czerwca, — Wczoraj wieczorem, gdy królowa po- 
wracała ze spaceru, zabiegły jćj drogę kobiety z proźbą, ażeby się zlito- 
wała nad ich nędzą. Adjutant królowćj chciał je rozpędzić, ale królowa 
rozkazała je przepuścić i przyjęła z rąk jednćj petycyą, ażeby minister 
skarbu wypłacił wierzycielom biedniejszym państwa długi. Królowa przy: 
rzekła nad petycyą tą się zastanowić, 

Wiadomości o stanie zboża na prowincyach brzmią pomyślnie, 

Honey: 

Rzym, d. 8. Czerwca, — Papież zamianował w miejsce zmarłego kar- 
dynała Micara, kardynała Lambruschiniego prefektem kongregacyi rytu. 

Dziennik tutejszy Bilancia donosi co następuje: gmina Żydowska 
w Rzymie podała niedawno temu przedstawienie względem swego położenia 
materyalnego w Ghetto (dzielnicy żydowskiéj w Rzymie), które wywiera 
szczególniejszy wpływ na tamecznych mieszkańców. Papież uwględniając 
potrzeby wszystkich poddanych, polecił panom Caetani, principe di Teano 
Guiseppe Malatesta, ażeby stan ocenili żydów w Ghetto i zdali sprawę ko- 
missyi na ten cel wysadzonćj, która się składa pod przewodnictwem kar- 
dynała wikarego, z gubernatora Rzymu, jeneralnego tresoriere, principe di 


Teano i Conte Malatesta. 
p 


-ROZMAITE WIADOWOŚCI. 


Kronika pałacu kazimierowskiego. 
(Dalszy ciąg.) 

Teraz wyobraźmy sobie, jak był zabudowany ten cały plac Kazimi- 
rowski przed swoją ostatnią dzisiejszą metamorfozą. Wszakże i to cząstecz- 
ka dziejów i to wspomnienie ubiegłćj przeszłości. Tak jak tu opiszemy, 
stały gmachy Kazimirowskie aż do katastrofy w r. 1814. 

Od krakowskiego przedmieścia wysoka brama z ciosowego kamienia, 
ozdobiona globem blaszanym wznosiła się i zasłaniała dziedziniec. Szły sze- 
rokie wrota przez bramę dla powozów, a po bokach znajdowało się z pra- 
wćj strony dwoje drzwi żelaznych dla przechodzących: drzwi przezroczyste 
były, pięknćj kręconćj Ślusarskićj roboty. Pó obudwu bokach bramy stało 
po jednym domku bez piętra, dla stróżów pałacowych, a za temi domkami 
` były wielkie murowane domy od ulicy z jednćj i drugićj strony krakow- 
skiego przedmieścia. Przez tę bramę i wązkie przesmyki, któreśmy opisali, 
wchodziło się na dziedziniec obszerny. Stały tu po obudwu stronach, we 
cztery rzędy pawilony, na pół z drzewa, na pół z mura zbudowane; każdy 
w czworogran i o jednóm piętrze. Większe po 8 miały stancyi na dole i 
na górze, mniejsze po §. Dach drewniany, nie'z dachówki, ale z gontów, 
pokrywał pawilony, 

w pośrodku tych zabudowań, w głębi, wznosił się sam korpus, sam 
pałac, który się składał z pięciu oddzielnych części. Narożniki i środek 
gmachu były o dwóch piętrach i o trzech oknach, a między narożnikami i 
środkiem front był jednopiętrowy, z każdćj strony o pięciu oknach. Cały 
więc pałac miał 19 okien na szerokość. Jednopiętrowe części gnachu wień- 
czyła balustrada Z ciosu, a na nićj z każdćj strony postawiono po trzy 
wielkie posągi kamienne. Nad narożnikami wznosił się włoski łamany dach 
z dachówki, a na środkowćj części strzelała wysoka angielską blachą po- 


' wszystko tu było. 


kryta kopuła, nad którą stał kamienny orzeł ze skrzydłami rozwiniętemi 
do lotu. Przed środkiem pierwszego piętra był balkon, taki sam: zupełnie, 
jaki jest dzisiaj od strony ogrodu. — Wchodziło się do pałacu, w środek, 
bramą, w narożnikach drzwiami. 

Przez korytarz murowany łączył się ten pałac na stronie północnćj 
z budowlą o jednem piętrze nazwaną kuchnią królewską: bo w samćj rze- 
czy była tu kuchnia za czasów Jarzemskiego.  Wspomnieliśmy o tém wy- 
żéj. Przy północno-zachodnim węgle kuchni były drewniane dachem gon- 
towym pokryte wschody, a raczćj galerya przez którą zejść można było na 
ulicę Gęstą. 

"Na obu bokach dziedzińca pionowo do korpusu, stało po trzy długie 
budynki z pruskiego muru. Każdy z nich, jak i sam korpus miał 5 prze- 
działów ; środek i narożnik były jedno-piętrowe, a budowla o jednym tyl- 
ko parterze, połączała te rozdrobnione części, Każdy przedział liczono za 
osobny pawilon. Było więc pawilonów 30 razem, a jeżeli policzyć w to, 
domki przybramne strożów i dom jedno piętrowy murowany, co przytykał 
do tyłu pałacu Tyszkiewiczowskiego, domek kominiarza przy murze od Wi- 
zytek, kuchnię królewską i kuchnie przy bramie od ulicy OQboźnćj, liczbę pa- 
wilonów podniesiem do 36. -A rzeczywiście było w dziedzińcu tylko 6 
długich mieszkalnych pawilonów, oprócz stajen, wozowni i tych domków 
porozrzucanych. Za czasów Pruskich, wynajęto wszystkie lokale prywa- 
tnym. Mieszkała więc tutaj cała ludność rzemieślnicza Warszawy: czego 
tu nie dostał, nigdzie nie dostał. Cukiernie, kawiarnie, magazyny, sklepy. 
I cała ta ludność dziwna, rozmaita, różno-plemienna, 
bo mieszkało tu i wielu urzędników niemieckich, znała się z imienia, z po- 
wołania, albo cechu, zupełnie jak w małóm miasteczku. Biegały też plotki 
z jednego końca w drugi koniec « Kadeckich koszar » plotki szydercze, zło- 
śliwe, czasem niewinne. Nazwisko » Koszar kadeckich « pozostało tutaj przy- 
wiązane do miejsca, chociaż już i śladu szkoły rycerskićj nie było, ` Zatar- 
ły się nawet dawne wspomnienia i dawne pamiątki; nikt nie pamiętał, że 
ten pałac, ten gmach, te zabudowania zwały się kiedyś « Kazimirowskiemi ». 

Miały więc ckadeckie koszary» zupełną postać maleńkiego prowinejo- 
nalnego miasteczka, pod każdym pozorem i wzgłędem, ze wszystkiemi tegoż 
miasteczka zaletami, wadami. Brak tylko było burmistrza i ławników Ma- 
gistratu. Szerokie odstępy, pomiędzy jednym pawilonem a drugim, były 
jakby ulicami miasteczka. 

Za czasów Pruskich, mieściły się z woli Rządu w pałacu Najwyższa 
Rada Sprawiedliwości (.Jusitz-Magistrat) i Dyrekcya Lombardu. 

Za wkroczeniem Francuzów do Warszawy w końcu 1806. r. gmachy 
te zajęte zostały na lazaret wojskowy, który tu był. dwa lata do r. 4808. 
Poczém Władza nad edukacją narodową czuwająca, dekretem króla Saskie- 
go, a księcia Warszawskiego, do tego upoważniona zajęła «kadeckie kosza- 
ry» na własność swoją wyłączną. Skutkiem tego postanowienia w r. 1808. 
otwarto tutaj, w zabudowaniach Kazimirowskich, szkołę prawa, w r. 1809. 
szkołę lekarską.  Przeniosła się tu nawet lzba Edukacyjna, potćm Dyre- 
kcja i ztąd urządzała szkoły i instytuta naukowe w kraju. 

W r. 1812 — 1813. urządzono znowu lazaret wojskowy w gmachach 
Kazimirowskich — ale na krótko. Szkoły prawna i lekarska musiały się 
ścisnąć, — władza edukacyjna na czas niejaki ustąpić, 

Taki stan rzeczy trwał do 30. Lipca 1844. r. Jakoś ni stąd ni z owąd 
pożar wybuchnął o drugićj po pólnocy ze stajni pocztowćj domu pod Nrem 
2766. na ulicy Oboźnćj, i w jednćj chwili łuną dla całćj Warszawy roz- 
świecił i rozniósł przestrach pomiędzy mieszkańcami koszar kadeckich. 
Niedawne to jeszcze czasy, słyszeliśmy więc sami z ust noocznych świad- 
ków, straszną o tych płomieniach powieść. Wił się on jak wąż, ciskał się 
na wszystkie strony, syczał i kłębami dymu rozrzucał, W jedaćj chwili, 
prawie w okamgnieniu, jednym wielkim płomieniem jasnym, palącym objął 
wszystkie zabudowania, całe kadeckie koszary. Mieszkańcy ratować nie 
mogli sprzętów swoich i chudoby, zaledwie uciekli z życiem i to jeszcze po- 
winniby niebo błogosławić, że bez przypadku. Wszystkie zabudowania 
objął jeden ogień i spaliło się w tym pożarze większych pawilonów 17, 
mniejszych 45 i 3 stajnie. Pałac dymić się już zaczął, już z niego bu- 
chaly płomienie, ale cudem prawie uratowany został. Uratowano także je- 
den pawilon, co stał w odosobnieniu od strony klasztoru Wizytek, a był 
w nim początkowo instytut głuchoniemych. Niedługo się ostał ten pawilon 
przed pożarem, bo w r. 1824 rozebrano go całkiem. Ratunek był nada- 
remny zresztą. Przytoczym jeden czyn piękny w czasie tego pożaru: do- 
wód miłości uczniów dla nauczyciela. W jednym z palących się pawilonów 
mieszkał Jakób Fryderyka Hoffman, uczony mineralog, professor szkoły 
lekarskićj. Miał on piękne zbiory dla swojćj nauki — i pojąć, że tu raz 
rozpacz czcigodnego starca, kiedy „poznał okropną prawdę i widział, że 
zbiory jego zmarnieją, znikczemnieją , ze stratą uczniów, Z krzywdą nauki, 
Ale uczniowie rzucili się w płomienie, wynieśli z domu professora u stko, 
co mu tylko drogie było i umieścili na oddalonćm miejscu, gdzie 8 dosię- 
gała siła okropnego żywiołu. Całą noc, jeden po drugim zaciągali się tu 
na wartę i pilnowali jedni minerałów professora, kiedy drudzy nieśli pomoc 
zagrożonym mieszkańcom. I rzecz dziwna, nic nie uroniono ze zbiorów 
naukowych Hoffmana, w takim pośpiechu, W pośród takiego przerażenia, 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Wiadomości handlowe. 

Z Gorlic, dnia 13. Czerwca, — Dziesięciodniowe deszcze z małemi 
przerwami po kilkutygodniowćj posusze u nas nastałe, poprawiły wszelką 
roślinność a nadewszystko wiosenne zasiewy; ale za to znowu przepełniły 
ziemię i źródła tak bardzo, Że z pól puściły się wody strumieniami a nasza 
rzeka Ropa wystąpiła wczoraj z brzegów i niemało szkód zrządziła. Ziem- 
piaki ładnie i bujno powschodziły; wcześniejsze już okopane i obiecująco 
wyglądają. — Zboże ciągle w wysokićj u nas cenie i nie ma nadziei, aby 
przed żniwami potanieć mogło, zwłaszcza że na naszą targowicę przybywają 
już i z Węgier (od Bardyjowa) fury za kupnem zboża. Dziś stoi tu korzec 
pszenicy na 12 zr. i wyżćj, żyta 11 zr., jęczmienia 10 zr., owsa 5 zr., 
ziemniaków 3 zr. mon. kon. Za korzec nasienia koniczyny płacą 18 do 19 
zr., a za garniec 34-stopniowćj okowitćj 1 zr. 30 kr. m. k. 

Mioncert Mobrzyńskiego. 

Z Berlina. — W poniedziałek dnia 14, 1. m. dał tutaj nasz ziomek 
Ignacy Felix Dobrzyński w Hotelu »Englisches Haus« koncert, na 
którym członkowie orkiestry królewskićj i mni artyści berlińscy wyko- 
nali niektóre jego kompozycye. — Pomiędzy licznie zebranymi gośćmi 
znajdowa'y się najznakomitsze osoby; pod względem sztuki dosyć jest, 
wymienić byłego jeneraluego intendanta królewskich teatrów br. Ródera, 
i sławnego kompozytora Meyerbera, klóry z największą uwagą przysła- 


brzyńskiego, stawia go w poczet znakomitych Fortepianistów. Co się 
tyczy treści i dyspozycyi muzyki lego dzieła, zgadzamy się z Recenzen- 
tem P. Relstab, że gdyby Kompozytor krócćj był zebrał myśli, muzyka 
tak byłaby zrozumiała i zajmująca, że mógłby był liczyć na ogólne upo- 
wszechnienie się tego dzieła w muzykalnej publiczności, i takowe ode- 
grywaneby było może nie raz w towarzystwach amatorskich. Z innego 
jednak stanowiska rzecz uważając, zdaje nam się, że niepodobna nazna- 
czać tu Autorowi granic, w których się ma zachować, zwłaszcza, że jeżeli 
się nie mylimy, muzyka ta maluje żywy obraz stanu duszy naszego Ar 
tysty. Przez całą przebija się myśl żalu i smutku. 

Zapatrzmy się na los i koleje jego życia. Ojciec licznćj familii, od- 
dalony od ziemi rodzinićj, rozłączony z Żoną i dziećmi, z smutkiem mo- 
że nie raz zapatruje się na losy jemu podobnych Artystów. Kto wie, czy 
nie staną mu często przed oczawi, dzisiaj ogolnie ubóstwiane cienia ge- 
nialnego Webera, który za życia walcząc z przeciwnościami kabałami nie 
zdolał przekonać publiczności, że jest wielkim Artystą, żył i umarł w nie- 
dostatku. Z wokalnych kompozycyi Pana Dobrzyńskiego odśpiewała 
Panna Ziesche jednę Aryą pod nazwą Lapartenza. Pomimo tego, że we- 
dług ogólnćj opinii znawców kunsztu, daleko lepiéj udają się naszemu 
Dobrzyńskiema kompozycye' instrumentalne jak wokalne, przyznać je- 
duak trzeba, że w tćj Aryi muzyka tak trafnie maluje myśl wiersza, że 
każdy ton jest najdobitniejszym wyrazem uczucia Poety. — Nie mniej 
stósowne znajdujemy użycie na tem miejscu Cello, które prócz fortepi- 
anu towarzyszy śpiewowi, — 


chiwał się utworom naszego 
oklasków, jakie Dobrzyński odbierał, — 


z chlubnych dla kompozytora recenzyi, 


nadał autor, jest ono w rzeczy samej, 


zyki polskićj. 


Najdobitnićj się takowe odbija w Scherzo i Finale. Pierwsze obraca 
się w motywach i rytmie mazurkowym; drugiego tematem jest krako- 
wiak. — Wszystko ubarwił Artysta instrumentacją malującą trafnie gust 
słyszeliśmy Duet na Fortepian 
i klarnet wykonany przez kompozytora i klaruecistę Pana Nehrlich czion- 
ka orkiestry królewskićj. Tutaj dowiódł Dobrz 
nietylko znakomitym Kompozytorem, ale i doskonałym Fortepianistą. 
Łatwość w pokonywania wszelkich tradności, le 
sażu, precizia z jaką odpowiada każdy ton, po 


narodowy, W drugićj części koncertu, 


Doniesienie o śmierci. 

Dziś po południu o godzinie Zgićj umarł po 
dłuższćj niż cztero-tygodniowćj chorobie na fe- 
brę nerwową nauczyciel gimnazyalny Józef 
Działek. Podpisane Kollegium naaczycielskie 
smutną tę wieść donosi krewnym jego i przyja- 
ciołom — Chociaż zmarły przez krótki tylko 
czas pracował przy Instylucie naszym, pozy- 
skał sobie jednak w wysokim stopniu szacunek 
kollegów i miłość uczniów, dla których wy- 
kształcenia umiejętnego i obyczajowego działał 
z prawdziwćm poświęceniem. 

Poznań, dnia 22. Czerwca 1847. 
Kollegium nauczycielskie Gimnazyum 
ad S. Mar. Magdal. 


ZZA 


CEEE EEE EEE 
8 Dziś w Czwartek dnia 24. 2. 
8 Czerwca wielki koncert 

> 
ej 


wo 

> We 

a od osoby 2 14 sgr. 
Eiee E E 

Obydwaj starsi Bractwa strzeleckiego wnieśli 
o udzielenie 200 Tal. z funduszów kommunał- 
nych, w celu godnego reprezentowania jubi- 
leuszu Towarzystwa strzeleckiego w Berlinie. 

Grono strzeleckie protestuje przeciw temu 
wnioskowi i wszelkim zeń wypłynąć mogącym 
następstwom, ile że takowy bez wiedzy i woli 
Towarzystwa uczyniony został. 

Naczelstwo i członkowie Bractwa strzelec- 
kiego potrafią je własnym funduszem zarepre- 
zeniować. 

Poznań, dnia 21. Czerwca 1847, 


Ogół członków Bractwa strzeleckiego. 


Krewni Benedykta Kosiewicza svna 
Mateusza i Barbary Kosiewiczów ze. 
chcą się zgłosić do księgarni N. Kamień- 
skiego i Spółki w Poznaniu w interessie 
dla nich ważnym. 


artysty i pierwszy dawal hasło do obfitych 
Jak dalece kompozycye 
Dobrzyńskiego trafiły do gustu publiczności niewmieckićj, to pokazuje się 
które czytelnik znajdzie w pi- 
mach niemieckich Zeitung skalle Nr.139., Preussische Słaałszelłung Nr. L65., 
Neue musikalische Zeitung für Berlin Nr. 24, itd. — 
rzył Dobrzyński symfonią znaną w czterech częściach 
plonie characterisligue, za którą w Wiedniu od akademii otrzymał na- 
grodę. Myśl i muzyka tego dzieła ściśle odpowiada nazwisku, jakie ma 
zwłaszcza dla ucha cudzoziemca, 
charakterystyczne, bo pod każdym względem nosi na sobie piętno mu- 


pak na nowo, że jest 


kkość i płynnosć w po- 
d artystowską ręką Do- 


Koncert ten olwo- 


pod nazwą Sym- mężczyzny. 


Arya la wyobraża pożegnanie mężczyzny z niewiastą. Jak pierwszy 
Uumi uczucia swoje cichym milczeniem i staje się niejako niemym, aby 
nie powiększać żalu tej, z którą się rozstaje, tak nieszczęśliwa niewiasta, 
pie mogąc się oprzeć w ybuchowm serca, wypowiada głosem to, czego w so- 
bie przytłumić nie jest wstanie. 
w ciężkim żalu pogrążonego, ale zarazem siebie 
Że wszech więc 
szego Dobrzyńskiego, któż nie 
erudycyi? Kto mu odmówi imienia Artysty? Za mnićj potrzebną uważa- 
my tutaj wykrywać zalety Mazurków Dobrzyńskiego, gdyż ogólne ich 
w publiczności muzykalućj upowszechnienie, jest najlepszą ich zaletą. 


Zdaje się więc, że Cello ma lu rolę 
i niewiastę reflektującego 
stron, glębićj się zapatrując na ulwory Da- 
widzi w niw prócz talentu gruntownej 


Szukaj w księgarniach i u amatorów z wyższym gustem muzykalnym Ma- 


że jak we wszystkich 


UWIADOMIENIE. 

Apteka w korzysinem miejscu w mieście K ra- 

owie położona, jest z wolnćj ręki do sprze- 

dania. Wiadomość powziąść można tamze na 
Stradomiu pod Nr. 2 


Porządny, z wszystkiemi gałęziami gospodar- 
stwa wiejskiego praktycznie i teorycznie dosko- 
nale obznajomiony ekonom, mogący złożyć 
wierzylelne zaświadczenia o zdatności swojćj, 
pragnie od S. Jana r. b. umieszczema. 

biiższćj wiadomości udzieli 
Agentura dóbr na ulicy Wodnćj pod Nr H. 
BD skalę abo 


„ Rządea przez kilkanaście lat rozległych 
jednych dóbr i doświadczony w różnych pla- 
nach gospodarowania, żonaty, bez familii, życzy 
sobie przyjąć stósowne obowiązki w mniejszej 
majęjności,  Bliźższą wiadomość udzieli Pan J. 
K. ŻZupański księgarz, przy starym Rynku 
w Poznaniu. % 


Kupiec W.Lorenz, w rynku Nr. 77., udzieli 
wiadomości o zarządzcy dóbr, który wielkie 
dobra samodzielnie administrował, i teraz no 
wego zalradnienia szuka. 

Poznań, dnia 22. Czerwca 1847. 


1 sk  ladaia zp 27 m 
Na moim składzie drzewa na Grobli pod Nr. 
12. a. sprzedaje się 


buczyna w szczapach sążen po 33 Złt. 
brzeziną dito ilo Ska 
dębina dilo dito 28 « 
olszyna dilo dilo 24 « 
sośmina dito dito I: 4 


Karól Grossmann. 


KS” WChełmnie pod Pniewami 
w skutek przesiedlenia się wyprzedaję do 6g0 

ipea r. b, wszystkie trzyletnie i dwuletnie ba- 
rany za połowę wartości; barany jarlaki za ce- 
nę zwyczajnych owiec. M. Radoński, 


Woniesienie procederowe, 
Podpisany poleca swój nowo założony na 
Wilhelwowskiej ulicy pod Nr. 8. warsztat po- 
złacania rozmaitych przedmiotów i przyrzeka, 
że usiłowaniem jego będzie, wszelkie tego ro- 
dzaju prace jak najdokładnićj i najakuratniej 
wykonywać. 
Poznań, w Czerwcu 1847. 
F. Pistorius, 


kompozycyach 
poznali, znaleźliśmy przewagę elementu lirycznego, tak dzieło to najno- 
wsze cechuje się więcćj dramatycznością. 


'dnego urządzenia, 


zurków, a znajdziesz wszędzie tylko Mazurki Chopina i Dobrzyńskiego. 
Nakoniec wykonała orkiestra 
nie jego: dzieło, które tak pod względem powiązania myśli, jako też in- 
stramentacyi, dowodzącćj grumowućj znajomości i zręczności kompozy- 
tora, w stósownem użyciu każdego instramentu, jest zupełnie wykoń- 
czone. Jeżeli chodzi o bliższe 


pod dyrekcyą Dobrzyńskiego nowe zupeł- 


jego zcharakteryzowanie, to nadmieniamy, 
Dobrzyńskiego, któreśmy dotąd 


J. Kowalewski. 


Doniesienie o pojazdach. 
Cztery używane już wprawdzie, ale dobrze 
naprawione i świeżo lakierowane pojazdy stoją 
u mnie na sprzedaż; między niemi znajduje się 
półkryta bryczka wyplatana, na tylnych ryso- 
rach, za 55 Tal. 

Zarazem mam honor polecić Szanownćj Pu- 
bliczności mój zapas nowych, modnych i dobrze 
robionych pojazdów, pomiędzy temi odznaczają 
się szczególnićj pod względem ozdób i wygo- 
trzy wielkie pojazdy familij- 
ne, które znawcy oglądając uznają zapewne za 
doskonałe w swoim rodzaja dzieła. 

Przyjmuję także zamówienia na nowe pojazdy 
i biorę stare do naprawy, przyrzekając za umiar- 
kowane ceny dokładną i akuratną robotę. 

W. Szczepański, fabrykant powozów; 

przy Garbarskiéj u icy Nr. 3. 


skład Towarów modnych poleca 
Roman Kutzner w Bazarze 
ZĘ Nowy magazyn garderoby dla aiężczyżi A 
3 Braci Mantorowiczów, 
; w rynku Nr. 49. i 
Z poleca swój cały skład towarów, jakoteż coś 
R wygodnego w porze latowćj , mianowicie: ZE 
| Polka- 


% 
surduty, palitoty, twiny, g 
zwierzchnie, fraki fantasty- 
czne, spodnie, kamizelki, RA 
szlafroki i czapki. 


EAA $ 


e 


Ceny targowe 


w mieście X 1517. Æ 
PozNAaNiIU od | do 

z fal.sge fen.] Tal. ser ter 
Pszenicy szefel /, - «J 4]17; 9] 4/26] 8 
Zyla + GRWESTRY r" 4,26 8| 5| 1/1 
Jęczmienia dt.. . , , | 2/24] 5] 3 4| 5 
Owsa . dt 1123| 4] 1/27] 8 
Tatarki dz 2 24] 1] 3—|— 
Grocha . dt. . 4/22; 3] 5—|— 
Ziemniaków dt. 110 —| 114) 5 
Siana celnar =] 61 | 
Słomy kopa . ., . 8 —|—| 815|— 
Masła garniec . . . 11:5,—| 120|— 


